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Sm utne d ośw iadczen ie  z żyd a ­
m i tak w  czasach  daw n ych  ja k  i 
obecnych  p rzekon u je  każdego  ro ­
zum nego Po laka , że żyd z i są n a j­
w ięk szym  złem  d la  Polsk i, są je j  
n a jw iększym  n ieszczęśc.em , to też 
ruch  od żyd zen iow y  w zras ta  z 
dn iem  każdym  na s ile . N a ró d  ca ­
ły  łą c zy  s ię , aby s ię u w o ln ić  od 
c zw a rtego  zab o rcy— zaborcy  eko­
nom iczn ego . W y ją tk a m i są tu ty l­
ko lu d zie  pochodzen ia  żyd ow sk ie ­
g o  w p ros t lub z le w e j ręk i. m aso­
n i i część soc ja lis tó w .

ARGUMEFn PROF 
MICHAŁOWICZ/.

W  tym  g ro n ie  zn a la zł s ię  p 
p ro f. M ich a łow icz , k tó ry  w b rew  
w yra źn em u  zarząd zen iu  w ład z  u- 
n iw ersy teck ich , aprobow anem u 
p rz e z  m in is tra  Ś w iętos ław sk iego  
zab ron ił na sw ych  w yk ładach  
w p row a d zen ia  osobnych ław ek  
d la żydów , m o tyw u ją c  to w ed ­
łu g  tekstu  „N a s ze go  P r z e g lą d u "  
w  n a stęp u ją cy  sposób :

„W o ln o  Jego M a g n if ic e n c ji P a ­
nu R ek to row i, jak o  w ybranem u  
przez nas, p ro fesorów ', gospoda- 
• zow i, m ieć w  te j sp raw ie  sw o je  
zdan ie  A le  w o lno te ż  S en a torow i 
R ze c zyp o sp o lite j Po lak i, k tó ry  
p rz y s ię ga ł na K on sty tu c ję , p rze ­
s trzega ć  p rzep isów .

S ko io  P a n  B ó g  n ie  w ah a ł s ię  
* w io  żyć  auszy S w ego  Syna w  c ia ­

ło  Sem ity, to  n ie  je s t  ludzką r z e ­

czą ro zs trzy ga ć  kto je s t  lepszy, 
a kto je s t gorszy .

W iem , że  S cm ic i są n ie s zc zęś li­
w i, ja k  ro ś lin a  p ozbaw ion a  sw e­
go n a tu ra ln ego  podłoża, z iem i, 
rzucona p rzy  droaze. W ie rzę , że 
w P a le s tyn ie  gdz ie  te ra z  p a li s ię  
z iem ia  pod nogam i i k rw ią  tr z e ­
ba ją  okupywTać, nastąp i ich  od­
rodzen ie . P ók i K o n s ty tu c ja  nie 
je s t  obalona, to ja  m e Dędę je j  
obala ł.

M ów ię  to ja k o  w ie rn y  ob yw ate l 
P a ń s tw a  i w  sum ien iu  swmim 
rh cę  zostać w iern ym  cn rześc ija n i 
nem“ .

ŚLADEM RABINÓW
P o m ija ją c  m ęł ne p o lity c zn ie  i 

o lędne d ogm atyczn ie  pow yższe  
w yw ody, za zn aczyć  na leży, że te 
sam e m yś li w obec ruchu odży- 
d zen iow ego , w y p o w ia d a ją  rab in i, 
jak  rab in  W iese , rab in  Th on  i in ­
ni.

T en  os ta tn i p o w ied z ia ł:
„Jak  m ożna żyw ych  żyd ów  w

BELGI V&XIE WZLOTY 
I UPADKI

N a  w iosn ę te g o  roku  w czasie  
kam panii w yb o rcze j w  B ru kse li 
dw 0  nazw isko, w y b ija ły  s ię  na 
p ie rw s ry  p lan  w b e lg ijsk im  św ie  
d e  p o lity c zn ym : va n  Z ee lan d a  i 
W ię r t l l * .  O b yd w a j p rzec iw n ic y  
w yborcZ j s ta n ow ili d w a  sym bole 
1 w a lc z y li z t  sobą o  p rym at m e- 
ty lk o  w  sam ej B rukseli.

w osen n tj te j w a lc e  w y b o r ­
c ze j dzięk i s tan ow isku  w yb orców  
k a to lick ich  zd ecyd ow an e  z w y c ię ­
stw u  nad  sw ym  p rzec iw n ik iem  
odn iósł Vau Zee lan d . A  p rz e g ra ­
n a  ta  m ia ła  d la  D egre ila  d ecydu ją  

ee zn aczen ie  od czasu  je j  bow iem  
w p ływ y  i  zn aczen ie  wodzu , ,r e x i-  
s tó w "  je s zc ze  b a rd z ie j s ię  u m n ie j 
s zy ły . I  n a  w id ow n i p o lit jc zn e g o  
t y c ia  w  B e lg ii pozustak nam Van 
Zeeland , wszechm  >cny £ zw y c ię ­

sk i
Szybko jednak  p rzyb lak ła  i j e ­

g o  gw iazd a  N asku tek  w yk ry ty ch  
m ilion o w ych  nadu żyć popełmo-J 
n ych  pod jego- p ro tek tora tem  
przez żyd ów  B arm atów , —  r;mu 
szon y zusta ł o s ta tn io  du ustąp ię  
n ia  z  rządu . A  c ień  ogrom nej o-| 
s zu k a rc ze i a fe r y  za c ią ży  n a p ew ­
no nad  je g o  m oż liw ośc ia m i w| 
p rzysz łośc i.

N ie  po ra ź  p ie rw s zy  s ię  zresz tą  
zdarza  że  s o c ja lis ty c zn o  - m a­
soński rząd  u stępu je  po skom pro­
m itow a n iu  s ię n ie ty le  p o lity c z  
nvm . ile ... k rym in a ln o  - fin a n so

sposób pot-wom y p rześ lad ow ać  
odm aw iać  im  p raw a  do lu d zk iego  
bytu, skoro się u zn a je  w  p rzod ­
kach tych ludzi, sw o ich  n ieśm ier­
te ln ych  m istrzów , k tórym  s ię  za ­
w d zięcza  n ie  b y le  jaką  naukę, a le 
sam o duszy zbaw ien ie? ... Jednym  
słow em , ja k  m ożna być „a n ty s e ­
m itą  i  cn rzesc ija n in em  w  jed n e j 
osobie ?“

(„N a s z  P r z e g lą d "  z  12 g ru d n ia  
1933 r. „A n ty s em ity zm  ja k o  ruch 
p o g a ń s k i" ).

Pod  w p ływ em  za .ym  ż y d o w ­
sk iego p o jm ow a n ia  i tło iuaczen ia  
re l ig i i  ch rześc ija ń sk ie j, ch rześc i­
ja n ie  w y ra b ia ją  soDie po jęć .a  o 
sw oim  stanow isku  do żydów , a w  
sum ien iu  sw oim  albo są zan iepo ­
k o jen i, a lbo też  w ys tęp u ją  w rogo  
przeciw ' sw em u n arodow i, b ron iąc 
in teresów  zydow skich, n iby  d la 
spokoju  sw ego  sum ien ia . D la te go  
to etykę ch rześc ijań sk ą  do żyd ów  
potrzeDS n a leżyc ie  i g ru n tow n ie  
w yśw ie t lić .

IDŹMY 
Z A  CHLT£XUSEM

K a żd y  ch rześc ija n in  w  tru d ­
nych ch w ila ch  s y ę g o  ży c ia  p y ta  
s ię  p rzed e  w szys tk im  w łasn ego  
sum ien ia, ja k b y  C hrystus P an  na 
je g o  m ie jscu  postąp ił, a  je ś l i  zinaj 
d z ie  s łow a  lub czyn y  wr życ iu  
Chrystusa, m ogące  w y ś w ie t lić  j e ­
go  położen ie, u> w  sum ien iu  
sw oim , spokojn ym  zosta je , i e  
:dąc za  sw ym  M is trzem  napew no 
nie -zbłądzL

O tó t O hrystu - Pan  d ru ga  O so­
ba Boska, a  Syn  B oży  s ta ł s ię  
cz łow iek iem  i ja k o  c z łow iek  po 
chodził z  narodu  żydow sk iego , 
kochał sw ó j naród  i p rz ez  to uczy 
nas m iło śc i O jc zy zn y  i  sw ego  na­
rodu, a le  k ied y  nadarem nie p ra ­
cow ał, b y  n aród  żyd ow sk i na dro-1 
g e  p ra w d z iw ie  B ożą  n aprow adzić , 
bo ż y a z i u p lan ow a li sobie, aby 
Go ja k o  n iew ygod n ego  zab ić, mó- 
w  do uczonych  w  P iśm ie, ó w cze ­
snych rab in ów  i do s ta rszyzn y  
n a rodu :

„W y  z o jc a  d iab ła  je s te śc ie  i 
pożąd liw ości o jc a  w a szego  czy ­
n ić  chcecie. Jan  8. 44.

P a trzą c  na szatańsk ie  d z ie ło  
zn iszczen ia , ja k ie  żyd z i p rzep ro ­

wadzali w  K o s ji, M eksyku i w  H i-

n o m yś lijie lsk ie j, b ezbożm eze j, de- 
m o ia lizu ją c e j, w y w ro to w e j i prze- 
c iw p ań s tw ow e j, m usim y pow ie­
dzieć, że to is to tn ie  są p o żą d li­
wości d iabła.

8 7 ,5  P R O U  
P R Z E S T  P C 6 W  T O  

k . Y U Z I
G dyby k to obu rza ł s ię  na to, i e  

to zbyt o s tre  określen ie, to n iech  
go  p rzek on a ją  a resz tow a n ia  i 
w yrok i sąaow e za d iabelską  iśc ie  
robotę, k tó re j sp raw cam i są p ra ­
w ie  sam i lub w y łączn ie  żyd zi '■ 

W y s ta rc zy  p rz e jr z e ć  w y ro  Ki 
W a rszaw sk iego  Sądu O k ręgow ego  
od s tyczn ia  do 1 p a źd z ie rn ik a  br., 
gd z ie  w śród  skazanych  za w y ­
w ro tow ą  i p rzec iw p ań s tw ow ą  
dzia ła ln ość  je s t  od 87,5 do 100 
proc. żydów'. T y lk o  w  m iesiącu 
lu tym  było  ich  77 proc. W obec  te j 
gan g ren y  p ań stw ow o - spo łecz­
nej, s zerzon e j p rzez  żydów , je d y ­
nym środ k itm  je s t  iz o la c ja  i am ­
pu tacja . T u  znów  poucza nas 
C hrystus Pan , ja k  m am y postę­

pow ać. „J e ś li ręka  tw o ja  a lbo 
noga tw o ja  go rszy  c ię , od e tn ij ją  
i za rzu ć  od , ieb ie. L e p ie j tobie 
ułom nym  a lbo chrom ym  w n ijść  
do żyw ota , an iża li m a jąc  d w o je  
rąK albo d w o je  nóg. być w rzu co ­
nym w  og ień  w ieczn y . J eże li oko 
tw o je  g o rs zy  cię , w y ła p  je  i w y ­
rzuć od  siebie. L e p ie j Lobie z je d ­
nym ok iem  w n ijś ć  d o  żyw ota , a- 
n-iżeli d w o je  ó c z  m a jąc  być w rzu ­
conym  do p iek ła  o g n is te g o ". 
M ateu sz 18, 8, 9 . 5 30; M a r  9. 
42.

N a tu ra ln ie  m ów i tu Chrystus 
Pan w  przenośnym  s łow a  zn acze­
niu o kon ieczn ośc i od rzu cen ia  
g o rszyc ie li choćhy om  b y li p rz y ­
ja c ió łm i, a b y li tak p oży teczn y ­
m i i  po trzebn ym i ja k  ręka, noga  

lub oko, m usi s ię  ich  od  s ieb ie  
od rzu c ić  musi się od n ich  odsepa­
row ać.

—  A  je ś l i  żyd go rszy  cię, to 
w tedy cc?  . ,

C zy z r a c j i  postępu i to le ra n c ji 
poddaw ać s ię je g o  w p ływ om  i do­
p ro w ad zić  s ieb ie  i  sw ó j naród  do 
p iek ła  rosy jsK iego , lub o g n ia  h isz­
pańsk iego , czy  te ż  zaw czasu  od ­
rzu c ić  go i o d d z ie lić  od  s ieb ie?  

N ie c h  "  to ro zw a żą  zaw czasu

ch rześc ijań sk ie  narody i m ężow ie  
stanu, je ś l i  is to tn ie  dobro sw ego  
narodu m a ją  na celu.

C hrystus Pan , na k tó rego  tak 
często p ow o łu ją  się żydzi, k iedy  
p rzec iw  n im  w ys tęp u ją  ch rześc i­
ja n ie , ch łosta ł p rzec ie ż  n a jsu ro­
w ie j w ystępk i i pod le  pos tępow a­
n ie  tegc narodu . K ie d y  zaś zoba­
czy ! nadużycia, w  przedsionku  
św ią tyn i charapem  pow yp ędza l 
żyd ów  stam tąd, p ien iąd ze  ban­
k ie ró w  rozsypa ł i s to ły  p ow yw ra ­
cał, m ów iąc  „dom  m ój je s t  do­
m em  m od litw y , a w y śc ie  z o  u- 
czyn ili ja sk in ią  zb ó jcó w ". Jan  2. 
13 —  16.

20 TYS KOŚCIOŁÓW 
S I  -  D N E r  j  

W HISZPANII
A  cóżby tenże  C hrystus uczy­

n ił z d z is ie jszym i żydam i, k tó rzy  
oDecnie zn is zczy li św ią tyn ie  
ch rześc ija ń sk ie  w  R os ji, 20.000 
kośc io łów  i kap lic  sp a lili czy 
z ru jn o w a li w  H iszp an ii, a zapo­
w ied z ie li z  p o c zą to e m  tego  roku 
w  M oskw ie, ja k  o g ło s ił żyd  J a ro ­
sław sk i, że m uszą sp a lić  w szys t­
kie kośc io ły  św ia ta  W  K ra k o w ie  
zaś, żyd adw oKat n a w o ływ a ł pub­
lic zn ie  do p a len ia  kośc io łów .

J e że li n ie  m a dw óch  zdań, że 
C hrystus w szys tk ich  tych  zb rod ­
n ia rzy  w yp ęd z iłb y  na c z te ry  w ia ­
try , to  n a tu ra ln ie  i na rody  ch rze ­
śc ijań sk ie  w  im ię  ob ron y  sw ych  
skarbów  n arodow ych  i r e i ig i j -  
nymh, p ow in n y  to uczyn ić .

O jc o w ie  K ośc io ła , Sobory  chrze 
śc ijań sk i P a p ie że  i B iskup i, p rz e ­
s tr z e ga li w ie rn ych  p rzed  z łym i i 
szkod liw ym i w p ływ am i żyd ów  i 
zak azyw a li w sze lk ich  z n im i s to­
sunków.

P a p ie że  A lek sa n d er  I I I  i Ino- 
cen ty  I I I  zakazu ją  ch rześc ijan om  
pod k ią tw ą  w sze lk ie j łączności 
z żydam i. P iu s  V  Ś w ię ty  w ygn a ł 
żyd ów  z  P a ń s tw a  K ośc ie ln ego  w  
roku 1563. P a p ie ż  B en edyk t X IV  
w yda ł sp ec ja ln ą  B u llę  &o P rym a­
sa, A rcyb isk u p ów  i  B isku pów  
P o lsk i w  roku 1751 w  sp raw ie  je j  
od żyd zen ia  nakazu jąc  Im , by  ka­
ram i kośc ie ln ym i zab ran ia li w ie r ­
nym  w sze lk ich  stosunKÓw z  ż y ­
dam i. P rz e s tr z e g a ł p rzed  zgubą, 
k tóra  nastąp i, je ś li  s ie  P o lsk a  n ie

odżydzi, co w k ró tce  nastąp iło , a 
w iem y, i e  p iz y c z y n ą  upadku P o l­
ski b y ła  m asoneria  k ie row an a  
p rzez  żydów . Ze w zg lęd u  na 
szk od liw y  i zgu bn y  w p ływ  żydo- 
stiva  na ch rześc ija n  Sobory i Sy­
nody p ro w in c jo n a ln e  zak azyw a ły  
w sze lk ich  stosunków  z żydam i. 
Synod w  W a len c ji 1388 r. naka­
zał, by żyd zi m ieszka li ty lk o  w  
ok reś lon ych  dzie ln icach

USPAKAJAKr PROF. 
j  ICRAŁOWiCZA ~

W  d ru g ie j ks iędze „K o n s ty tu ­
c ji P r o w n c jo n a ln y ć h "  w  P o lsce  
pos tan ow ion o : „N a k a zu jem y  u- 
s iln ie , » b y  żyd z i n.ie m ieszka li 
razem  z  ch rześc ija n am i, le c z  w  
jak im ś od d z ie ln ym  m iejscu  w  
m ieście , lub na w s i, aby m ie li 
dom y s :,voje ze sobą z łączon e  tak, 
aby m ieszkam , żyd ów  od d zie lon e  
zosta ło  od w sp ó ln ego  m ieszkan ia  
ch rześcijan .- w ałem , inurem , lub 
row em . P o lecam y  zaś, aby  B iskup 
d ie ce z ja ln y  i  w ładza  św iecka  
zm uszali karą, ja k a  s ię n ada je  tak  
ch rześc ijan , ja k  i żydów , k tórych  
dom y są zm ieszane, do sprzed r- 
nia tychże, a lbo ich  zam ian y, w e ­
dług u zn an ia  rzeczo zn a w ców ".

P ro ces  k rym in a ln y  o  n ie ­
w in ne d z ie c ię  J e rzego  K rasn ow - 
sa iego , ok ru tn ie  p rz e z  żyd ów  za ­
m ordow an e. —  K s. S te fan  Zu- 
chow sk i r. 1713, str. 345 i iiast.

G dyby to w szystko  n it  w y s ta r ­
czy ło  ao u spoko jen ia  sum ien ia  
pana P ro f .  M ich a ło w icza  i je g o  
zw o len n ików  i gd yb y  u w aża ł 
„G h e tto  ła w k o w e " za naruszen ie  
K on sty tu c ji, to n iech  w p ie rw  za ­
żąda, by żyd z i zn ieś li „g h e tto  sy- 
n a g o g a ln e "  i n ie  um ieszcza li na 
g a le r ii  żydów ek , t »  to  tak  sam o 
p rzec iw  K o n s ty tu c ji, bo P o la c y  
p rzec ie ż  uwaffiają P o lk i za rów n o ­
rzędne sob ie i  rów n ou praw n ion e, 
a k a żd y  żyd  m od li s ię  cod z ien n ie : 
„P o c h w a lo n y  3 ą o ż  W iek u is ty  
Boże, żeś  m n ie  n ie  s tw o rzy ł g o ­
jem , n iew o ln ik iem , m  k ob ie tą ".
W  kodeksie  zas r e l ig i jn o  - p ra w ­
nym  „S zu lch an  - A ru c h "  ( (K i c u r  
I I I  par. 8 )  'u czy  s ię :  „N a le ż y  się 
w ys trzega ć , żeb y  m eężczyzn n  n ie  
k roczy ł m ięd zy  dw om a kob ietam i, 

an i m ięd zy  dw om a psam i, ani 
dw om a ś w in ia m i. )" .

M g l i s t a  z a p o w i e d ź  p r o f .  M i c h a ł o w i c z a
„ c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w "  w  g h e t t a

B o j k o t  w y k ł a d ó w  p r o f .  K o t a r b i ń s k i e g o

w ym T o  samo by ło  p rzec ie ż  
p rzed  k ilim  la ty  w t  F ra n c ji  z  &-■ szpan ii, a obecn ie  dążą w sze lk im i 
fe rn  S ta w isk iego  i  obecnym  pre-1  sposobanr, by je  p rzep ro w a d z ić  
m ierem  Chautem ps* m, (w )  ® w  P o ls c e  p rzy  pom ocy ak c ji w o l-

P ro f .  M ich a łow icz , zn any ze 
sw ego  n ie fo r tu n re g o  w ys tąp ien ia  
w  sp ra w ie  gh e tta  ław k ow ego  na 
k lin ice  d z ie c ięc e j U J P , u d z ie lił 

w yw iad u  żydow sk iem u  d zien n i­
kow i „D e r  M om en t". W y w ia d  u- 
trzym a a y  je s t  na poziom ie po­
p rzedn ich  w ys tąp ień  p ro f. M icha­
łow icza  i n ie  w a rto  by  s ię  było 
nim  za jm ow ać, gdyby  n ie  zapo­
w ied z  n ieokreś lonych  b liże j w y ­
darzeń  w  sp raw i,' gh e tta  ław k o­
w ego.

N a  p y tan ie  żydow sk iego  d zien ­
n ik a rza : „A  jaka je s t  op in ia
w szys tk ich  pańskich k o legów  
p ro fe so ró w  o k w es tii ła w k o w e j? "  
—  p ro f.  M ich a łow icz  od p ow ie ­
d z ia ł:

L. CZAPIŃSKI W a  r s z a  w a ,
Z Ó a *»W .A  31,
t e l .  8 5  1-01

C o  p r z y n o s z ą  u s t e w y

W  s p r a w a c h  pracown czych
U RLO PY

PR AC O W N IK Ó W  MŁODOCIANYCH

Ustawa o urlopach reguluje odręb­
nie kwestię obowiązku udzielania ur­
lopów pracownikom młodocianym, t.j. 
taldm- którzy nie mają skończonych 
lat 18. Piacowm cy młodociani poniżej 
lat 18, korzystają po roku pracy nie­
przerwanej z 14-dniowego urlopu.

leżeli jednak pracownik miodociany 
zatrudniony jest w charakterze pra­
cownika umysłowego, to do niego sto­
sują się przepisy o urlopach dla pra­
cowników umysłowych (2 tygodnie 
po 6 miesiącach pracy, miesiąc po 
roicu pracy).

Jeżeli pracownik młodociany uzy­
skuje prawo do urlupu przed ukoń­
czeniem lat 18, to choćby ten urlrp 
został m i udzielony pc ukończeniu

la t 18, ko rzy sta  jed n ak  w ó w czas z 14 
dn iow ego  urlopu.

M IESZKANIA 
DLA PRACO W NIKÓ W  ROLNYCH

W  „D zienniku U staw ” og łoszone 
zostało  rozporządzen ie  _ m in istra  op. 
społ. i roln. w  przedm iocie m ieszkań 
dla p racow ników  rolnych i leśnych.
R ozporządzenie rozróżnia  p raco w n i- „ . . __
ków  „ ro d zin n y ch ” i sam o tn y ch . Loka- n o s l» a

W WOŁOMINIE
zap ren u m erow ać „ A B C "  można 

u p. S zadkow sk ie j 
(k iosk  " — v )

„Przeważająca większość pp. 
profesorów rt*t uniwersytecie im. 
Marszalka Józefa Piłsudskiego jest 
przeciwna wprowadzeniu uoobnych 
ławek ghettowych dla żydów. 
Niebawem zapewne dowie się Dat 
ditkłauniejszych ciekawych szczegć 
łów. Może jeszcze w  ciągu bieżą 
cego tygodnia. Narazie mug< panu 
tylko powiedzieć że senat akade­
micki naszego uniwersytetu jeszcze 
nie zaakceptował rozporządzenia 
ghettowego, aczkolw iel czynione 
uyły pewne starania w tym w zg lę ­
dzie. Jak bedzie dalej, to jeszcze 
zobaczymy” .
M g lis ta  zap ow ied ź  p ro f. M ich a ­

łow icza  u jaw n ien ia  w  ciągu  b ie­
żącego  jes zc ze  ty go d n ia  „c ie k a ­
w ych  s zc ze gó łó w " w  k w es tii ła w ­
kow ej, w y d a je  s ię  nam  b yć  zapo­
w ied z ią  ja k ie jś  n ow e j ak c ji czyn ­
n ików  t  zw . „d em o k ra ty c zn ych " 
p rzec iw k o  zarząd zen iu  rek to rów . 
A  m oże za p o w ied ź  p ro f. M ich a ło ­
w ic za  ma b yć  p o g ró żk ą ” Pod  
czyim  w  tak im  ra z ie  adresem .

P ro f .  M ich a ło w icz  za go rza ły  
ob roń ca  p ra w  żyd ów  do s ied zen ia  
m ięd zy  P o lak am i zn a la z ł now ego  
„k o le g ę "  w  osobie p ro f. K o ta r ­
b ińsk iego , k łó r y  d la za m a n ife s to ­
w an ia  sw e j so lid a rn ośc i z  żyd a ­
mi p ro w a d z ił w yk ła d  sto jąc. M ło ­

d zież  od p ow ied z ia ła  na tą  dem on­
s tra c ję  p ro f. K o ta rb iń sk iego  b o j­
kotem  je g o  w yk ła d ó w

N iech  w ięc  P a n  P ro f.  M ich a ­
ło w ic z  zn ies ie  n a jp ie rw  „G h e tto "  
odnośn ie  do żydów ek , u ży-dów, a 
w ted y  b ęd z ie  m .eć  pod staw y  do 
zn ies ien ia  „ g h e t ta "  ław k ow ego  

N a ró d  zaś  polsk i, u w a ża ją c  ż y ­
dów , ja k o  e lem en t obcy, w T og i i 
s zk od liw y  d la  s ieb ie , m usi s ię  od  
n iego  od d zie lić , p rzep row a d za ją c  
lin ię  p rzed z ia łu  od  ławrki na W y ż ­
szych  U cze ln ia cn  p op rzez  ław k i 
szkolne, sa lon y  i  sa lon ik i w s zy s t­
k ie  S tow arzyszen ia  i  Z w ią zk i aż 
do s tragan u  na rynku

..MY ZARAŻAMY 
POWIETRZE-"

W sk a zu je  na tę  d ro gę  ró w n ież  
jed en  z  p rzyw ó d có w  S j on izmu b. 
poseł G rinbaum , k tó ry  D ow iedzia ł 
o sw ych  p ob ra tym cach . „ M y  na­
ra ża m y  p ow ie trze , ja k o  naród  
ch o ry " (M o m en t r. 1929 N r .  272 ).
A  za tem  n ie  ty lk o  „g h e t to "  ła w ­

kowe, a le  zupełna izo la c ja  nurne- 
rus nu llus je s t  tu ta j w skazan y 
w obec narodu  chorego .

K O L C E  i - ? ?
R C 2

ZŁOTY WÓŁ
TK obronie komunizującego 

zarządu ZNP wystąpił p. Wo­
licki wydający w Karczmie 
pod Złotym Wołem poważne 
pismo „Na Strasy Demokra­
cji". Cały ostatni numer wy­
pełnia sam redaktor i oto 
próbki jego stylu:

W  pan godzinach sprawa się w y ­
jaśni... ja czynność panów rozumię... 
niedawno jak dziś rozmawiałem... za 
kilka goazin jazdy w  wagonie zna­
lazł się w  Warszawie... .aczęli go  
indagować w  posót w 'mredrie 

grzeczny...

Czy aby p. Wolicki s p o d  
Ztolego Wołu me jesi nauczy­
cielem polonistyki?

moiopiin-
_  mO T O F !

GRfPIE, KATAROM. 
PRZEZIĘBIENIOM.

Preparat mwnorzfdny r , .ajhpszgĄ 
{egre-Kinymi.

Czy strajk okuparyjny Jest przestępstwem?
R o z s t r z y g n i e  w y r o k  s ą d u

B sprsra prez. Gsreisesa
p o z o s t a n i e  b e z  o d p o w i e d z i

W  zw iązku  z o sta tn im i sr raj Kami 
okupacy jnym i w  K ato w icach  i okoli­
cy do p ro k u ra to ra  Sądu O kręgow ego  
w K a to w icach  w płynęło  doniesienie 
Karne przeciw ko oko to  20 ro b o tn i­
kom , k tó rzy  w  czasie s tra jk u  przy 
pom ocy  różnych  gróźb  zm uszali in­
nych robo tn ików  do  po rzucen ia  p ra ­
cy.

Sprawa ta będzie miała ’ ,aśadnicze 
znaczenie, gdyż trzeba będzie roz­
strzygnąć, czy strajk okuD ,cyjnv jes* 
przesteostwem. Orzeczenie to będzie 
miało wielkie znaczenie dla robotni­
ków, g d v i dziś strajk okupacyjny 
jest nieraz jedyną skuteczną bronią w 
walce z wyzyskiem kapitalisty.

„Ozon” upc Jabnia się do 6. B.
Z n a m i e n n y  g ł o s  k o n f e r u r d i y s i ó w

K a to lick a  A je n c ja  P ra so w e  w  
ślad  za  w iedeńską „R e ich p o s t"  do 

A p osto lska  n ie

le d la  p ierw szej kategorii v inny skla-1 
d ać  się conajm niej z ied m j izby i ko­
m ory o łącznej pow ierzchni najm niej 
25 tn. kw . Izby m ieszkalne dla „ sa ­
m o tn y ch ” w inny być tak  obszerne, 
ab y  na każd ą  osobę  przygadało  nie 
mniej niż 4 m. kw . podłogi. Rozpo-

zm ieni sw ego  stan ow iska  w  sp ra ­
w ie  u tw orzen ia  p a ra f i i  po lsk ich  
w  Gdańsku. D epesza  prezydenta 
Senatu  gda ń sk iego  pozostan ie  bez 
odpow iedzi, p on iew aż nadesłana 
zosta ła  z  pom in ięc iem  o fic ja ln e j

rządzenie  to  przc-widuie rów nież  liczne cl ł m ia n o w ir H  r e p r e z e n tu ją c e '-  
w ym ogi d la  zapew nien ia  higieny mie- ,

-kaniowfci S ° miasto G d a ń s k ,  nmbasa

d ora  P o lsk i p rz y  W atykan ie .
S to lica  A p os to lska  uznała  za 

stosow ne p o in fo rm ow a ć  p rzedsta  
w ic ie ła  P o isk i o te j depeszy. Z a ­
zn aczyć  na leży, że b iskup gdań ­
ski p rzed s ięw z ią ł u tw orzen ie  na 
te ren ie  Gdańska p a ra f i i  p o lsk ie j 
w  porozu m ien iu  ze S to licą  A p o  
st.olską i po p ized s ta w .en iu  s p ra ­
w y  N u n c ju szo w i A posto lsk iem u  
w  W a rsza w ie .

„C zas " pośw ięca  w s tęp n y  a r ty ­
kuł porów n an iu  B. B. i Ozonu. 
„C za s "  p is ze :

DO O ZN  przystępują ludzie w y ­
znający zasady, pozostające z tą 
deklaracją w  zasadniczej sprzecz­
ności, przystępują nawer tacy, któ­
rzy współpracują z organizacjami 
wyraźnie uncji ooozu przeciwdzia­
łającymi. N ow y obóT coraz bar 
dziej upodabnia się do Bloku, co- 

i raz bardziej zatraca charakter 'deo 
w o zwartego stronnictwa politycz 
nego, stając się w  coraz to więt 
szym stop.uu zbiorowiskiem Iudz: 
o najróżniejszych przekonaniach 
zarówno takich, które się z dekla 
racją płk. Koca pokrywają, jak rów 
nież takich, k iort są jej jaskrawym 
zaprzeczeniem, nie mówiąc o s p ) 
rej gromadzie rożnego rodzaju ka 
rierowiczów, którzy stosownie dc 
koniunktury swe r °K lac|y zmienia­
ją. Powstaje więc :oś w  rodzaju 
nowego Bloku z tą jednakowoż za­
sadniczą różnicą, że podczas gdy 
w Dloku od nikogo nie żądano pod­
pisania się pod jakimś wspólnym 
programem, a więzią łączącą wszy 
Dkich jego członków była w.ara v. 
Piłsudskiego O. Z . N. swój pro­
gram posiada, lecz ponieważ nikt

się nim na serio nie przejmuje, 
członkowie obozu zostaią przez to 
samo pozoawieni jakiejkolwiek wię 
zi. któruby ich łączyła,
N ie  chcem y w ch o d z ić  w  p rz y ­

czyn y  n ie za a ow o len ia  kon serw a ­
ty s tów  z Ozonu. Sam a ocena ew o  
lu c ji Ozonu je s t  n iew ą tp liw ie  
słuszna.

Orzeczenie S.N. w sprawie

OaszKodowama 
za nieszfząśnwy wypadek

N a p o d sL  w ie o rzeczen ia  Sądu N aj­
w yższego  (L . C. 1. 771/36), \/y ja śn ia  
się -jo następu je; U praw nien i do  o d ­
szk o d o w an ia  w sk u tek  w j padku  m ogą 
dochodzić  od p raco d aw cy  nadw yżki 
p o m d  św iadczen ia  z  ty tu łu  ubezp ie­
czenia, lecz ty lko  w  tym  w y p ad k u , o 
de niezdolność do zaro h k o w an ia , cho­
roba lub Śmierć p raco w n ik a  sp o w o ­
d o w an e  zosta ły  rozm yślnie p rzez  p ra ­
co daw cę lub jeg o  zastępcę . O rzecze­
nie p ow yższe  odnosi się  tak że  do w y ­
p adków , w ynikłych na  sku tek  zan ied ­
ban ia  p rzep isó w  c ochronie życia i 
zd row ia  p racow ników .


